
lo k  XXIV. Gdańsk, na wtorek 24-go listopada 1914. Nr. 141.

„Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we 
wtorek czwartek i sobotę z dodatkami : Gwiazdka Niedziel­
na, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze­
mysłowiec, Anioł Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy.
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¡ K ip  Przy zakupnie towarów 
prosimy powoływać się na ogłosze­
nia w „Gazecie Gdańskiej", " liii

Listy Kaszuby — żołnierza.
Korespondencya oryginalna przesłana z pola bitwy 

od zwolennika „Gazety Gdańskiej“ .
IV.

Było to w drugiej połowie października. W kil­
kudniowej bitwie odparliśmy wściekłe szturmy Ro- 
syan. Zwłaszcza w nocy starali się oni przełamać 
naszą pozycyę, lecz bezskutecznie.

Czwartego dnia wieczorem odbieramy rozkaz 
cofania się. Po 18-godzinnym marszu stanęliśmy w 
wiosce Sz, Oddział mój przeznaczony jest na straż. 
Gdy podzieliliśmy forpoczty, udaję się do kompanii, 
aby odebrać pocztę dla mego oddziału. Po raz pierw­
szy w tej wojnie nadeszły paczki większe, jedna dla 
żołnierza M., należącego do mego oddziału. Wra­
cam do moich ludzi i wręczam osobiście paczkę żoł­
nierzowi M. Ucieszyłem się, widząc zadowolenie 
jego, bo to paczka od żony,

W nocy zwiedzam straże. Przyjaciel M. sie­
dzi przy piecu zamyślony, trzymając w ręce list. Wi­
dzę, że płakał. Pytam się o przyczynę smutku. O- 
powiada mi, że ma żonę i pięcioro dzieci i że żonie 
nie chcą płacić wsparcia, że wnet głód zawita jako 
gość do chaty jego. Odpowiadam mu, że zachodzi 
tu nieporozumienie, że jutro rozmówię się z 
kapitanem, który na pewno postara się o wypłacenie 
należącego się żonie wsparcia, M. się pomału uspo­
koił i mówimy o jego stosunkach rodzinnych i o dzie­
ciach jego.

Następującego dniia maszerujemy dalej jako 
straży tylna. Obserwuję żołnierza M, i zauważam ku 
największemu mojemu zdziwienieu, że on, który ni­
gdy nie palił, ma cygaro w ustach. Na zapytanie od­
bieram odpowiedź, ¿e to cygaro od żony.

Po południu przybywamy do wsi R. Mamy tu 
zająć pozycye i umocnić je okopami, ażeby łatwiej 
odeprzeć szturm nieprzyjaciela. Oddziałowi pierw­
szemu, którego wtenczas byłem przełożonym, poleco­
no obronę mostu kolejowego i przejścia przez rzekę... 
Połowa moich żołnierzy odpoczywa w wiosce, dru­
ga czuwa w okopach. Pierwsza noc i dzień mijają 
spokojnie, także i noc druga, pomimo że wojsko ro­
syjskie w blizkości.

Drugiego dnia po południu słyszę strzały w naj­
bliższej okolicy wioski, Krótko potem odbieram 
wiadomość, że słabe siły przeciwnika forsują przej­
ście przez rzekę. Zbieram drugą połowę mojego od­
działu, odpoczywającą we wsi i śpieszę na pomoc 
moim ludziom. Po drodze spotykamy 5 rannych, 
wśród nich 2 podoficerów.

Chcę mój oddział prowadzić w okopy obok toru 
kolejowego. p0 kilku krokach pada jeden żołnierz 
ugodzony w szyję, lecz na szczęście nie śmiertelnie. 
Przekonawszy się, że tą drogą prowadząc żołnierzy 
narażam ich na niepotrzebne straty, zostawiam ich 
w dolinie i biorąc dwóch śmiałych łudzi ze sobą, szu­
kam nowej drogi więcej na prawo. Muszę przejść 
przez płaszczyznę około 200 metrów szeroką.

Kule przelatują obok głów naszych, upadają na 
ziemię przy nogach naszych. Przeciwnik nas zau­
ważył, Lecz pod każdym warunkiem muszę dojść 
do ludzi mojego oddziału, którzy stoją w okopach w 
ogniu przeciwnika. Zbliżyłem się do nich na 20 mtr. 
i wydostałem tu drogę mniej niebezpieczną.

Chcę właśnie wysłać jednego z żołnierzy z odpo­
wiednim rozkazem do żołnierzy, leżących w dolinie, 
gdy widzę śpieszącego do mnie żołnierza. Przyno­
si on mnie piśmienny rozkaz kapitana, ażebym za­
raz oddział mój cofnął i udał śię z nim w stronę mia­

sta P. Kompania już wioskę opuściła. Jest piąta 
po południu i jeszcze jasno. Oddział mój musiałby 
się cofnąć mniejwięcej 300 mtr. w ogniu przeciwnika. 
Byłoby to połączone ze znacznemi stratami. Z tego 
powodu zdecydowałem się czekać jeszcze z odwro­
tem godzinę, ponieważ wtenczas będzie już ciemno.

Nie upłynęło jeszcze pół godziny, gdy na prawo 
od nas dały się słyszeć sygnały Rosyan, wołające do 
szturmu. Była obawa, że piechota nieprzyjacielska 
zastąpi nam drogę. Chcąc nie chcąc muszę dać roz­
kaz do cofania się. Nieprzyjaciel reaguje na to oży­
wionym ogniem. Ponieważ rozpoczął się tymczasem 
już szary wieczór, przelatują kule na szczęście za wy­
soko.

Chcę właśnie dać rozkaz, ażeby oddział się na 
moment położył, gdy widzę, że niedaleko ode mnie 
pada jeden żołnierz na ziemię. Przystępuje do niego 
wicefeldwebeł rezerwy H. Z ruchów wicefeldwebla 
wnioskuję, że ów żołnierz został zabity. Po 10 minu­
tach zbieram mój oddział za budynkami kolejowymi, 
straciwszy w drodze jeszcze ¿2 rannych, których za­
bieramy ze sobą,

Wicefeldwebeł H, opowiada mi, że zabity żoł­
nierz, to mój przyjaciel... M. Kula nieprzyjacielska 
przeszła przez głowę.

Ponieważ słyszeliśmy już wołanie zbliżającego 
się wojska rosyjskiego, musieliśmy towarzysza po­
ległego zostawić na polu.

Po przeszło trzygodzinnym marszu przyłączy­
liśmy się znowu do kompanii,

Robrini.

Tajemnica powodzenia.
Historya jest najlepszą nauczycielką życia.
Zdanie to stare, przejęte przez wszystkie na­

rody od Rzymian, i dziś posiada pełne znaczenie,
Historya wojny obecnej jest już dziś długą, dla 

nas wszystkich, czekających z upragnieniem na jej 
koniec, nawet bardzo długą, więc i z niej nauczyć się 
możemy niejednego.

Przypatrzmy się mianowicie dotychczasowym 
sukcesom w obecnej wojnie, a ze szczegółów, którym 
poszczególne narody sukcesy te zawdzięczają, bę­
dziemy mogli wyciągnąć niejedną naukę dla życia 
naszego codziennego.

Niemcy, zaatakowani przez nieprzyjaciół ze 
wszystkich stron, byliby musieli bez wątpienia uledz 
zaraz w pierwszych tygodniach, gdyby nie byli oka­
zali nadzwyczajnej sprężystości organizacyjnej. Dzię­
ki tej sprężystości mobilizacyę wojskową przepro­
wadzono na całym obszarze Rzeszy ze zdumiewającą 
szybkością, tak iż przeciwna strona została zasko­
czona.

Niemiecka sprężystość organizacyjna nie jest 
objawem niespodziewanym i nieprzygotowanym, 
lecz jest wytworem pracy pokoleń całych, pracy, 
opartej głównie o niemieckie szkolnictwo, a całą ad- 
ministracyę państwową ze wszystkimi jej rozliczny­
mi organami.

Dla naszego ducha słowiańskiego cała prusko- 
niemiecka maszyna organizacyjna wydawała się ja­
kimś potworem, który pożerał wszelką odrębność. 
Że jednak zbyt wybujała odrębność nie zawsze, 
a raczej rzadko jest rękojmią powodzenia, 
na to mamy tyle dowodów. Ideałem w organizacyi 
społecznej byłoby uchwycenie jak najwięcej od­
rębności w silne karby jednolitych wspólnych dą­
żeń. Tymczasem właśnie ta odrębność wyklu­
cza niemal możliwość skierowania wszystkich wysił­
ków w jednym kierunku.

Na podłożu zbyt wybujałej odrębności ro­
dzi się niepobłażanie polityczne, . partyjność, 
— a to wszystko utrudnia wspólną pracę 
dla dobra całości. Przykładów na to mamy w hi- 
storyi wolnej Polski niestety aż nazbyt wiele!

Społeczeństwo naszego zaboru, które przeszło 
pruską szkołę, musiało się do pewnego stopnia wy­

zbyć cech słowiańskiej umysłowości, nie zatracając 
przytem wspólności polskiego ducha. I w tem też, 
mimo niewątpliwie nie najlepszych warunków, szu­
kać należy tajemnicy, dla czego u nas życie gospo­
darcze, oparte na organizacyi, rozwijało się pomy­
ślniej, niż w innych zaborach.

Myśli te nasuwają się nam, gdy patrzymy na ta­
jemnicę powodzenia Niemców w obecnej wojnie. 
Z drugiej jednak strony nie wolno zamykać oczu 
także na bezsprzeczne powodzenie francuskie, któ­
rego przyczyny są zupełnie odmienne. — W pierw­
szych tygodniach wojny spadały na Francyę klęska 
za klęską. Zdawało się, że kres jej istnienia jest tuż, 
tuż. Biła ją niemiecka organizacya, bił ją przygoto­
wany z góry, dawno obmyślany w najdrobniejszych 
szczegółach plan niemiecki. — Pierwotny francuski 
plan strategiczny okazał się za słabym wobec nie­
mieckiego, Francya stanęła przed pytaniem: zgi­
nąć, albo obmyślić szybko coś, co zatrzyma bezpo­
średnie niebezpieczeństwo.

W tem położeniu przyszła zagrożonej Francyi 
w pomoc — odrębność, słynny francuski 
„esprit“ . Wódz francuski, Joffre, zdołał —  że się 
tak wyrazimy — „na kolanie“ obymyśłić plan no­
wy, tak skuteczny, że nieprzyjacielskie armie, zagra­
żające Paryżowi, musiały się na razie cofnąć o kilka­
dziesiąt kilometrów i od tej chwili walczyć w bitwie 
pozycyjnej. My, nic mając pojęcia o tajnikach stra­
tegii, nie możemy sobie wystawić, ile twóczości po­
trzeba, by w kilku godzinach wykreślić plan zatrzy­
mania milionowych armii, pędzących w zwycięskim 
rozmachu naprzód, przeciwstawienia im milionowych 
armii na linii bojowej kilkaset kilometrów długiej. 
Podnieść przytem należy, iż taki plan trzeba było o- 
pracować w chwili, gdy cała Francya, ta Francya: 
przejmująca się do żywego każdą drobnostką, drża­
ła w trwodze, gdy traciła już wszelką nadzieję. Ma­
jąc to na uwadze, dojdziemy do przekonania, że ca­
ły ten plan może być tylko dziełem nadzwyczajnej 
odrębności, która w tym wypadku stała się dla 
Francyi deską chwilowego ratunku.

Mamy zatem w wojnie obecnej dwie wartości: 
organizacyę planową i odrębność, zdolną do 
błyskawicznego natychmiastowego oryentowania się 
w położeniu, wydającem się bez wyjścia. Historya 
końca wojny obecnej da niewątpliwie potomkom na­
szym dużo tematu do rozmyślań i rozpraw nad taką 
organizacyą społeczeństwa, nad takim systemem wy­
chowania, w jakim znajduje się tajemnica powo­
dzenia.

Gwiazda.

Encykilka Ojca św.
Papież wystosował do biskupów Kościoła kato­

lickiego encyklikę w której powiada: Wstąpiwszy 
na tron apostolski spogląda na olbrzymią trzodę, któ­
ra mu została powierzona i spogląda nietylko na tych, 
którzy należą do Kościoła katolickiego, ale również 
na tych, którzy są przeznaczeni przez Boga do nie­
go należeć. W poważnej chwili Pan Bóg wzbudził 
w nim szczególną miłość do ludzkości, która potrze­
buje ratunku. Opisując nędzne położenie, w którem 
dziś ludzkość się znajduje, Papież opisuje przede- 
wszystkiem grozę wojny obecnej i przypomina sło­
wa Chrystusa z Ewangelii św. Mateusza: Słyszeć 
będziecie o wojnach i krzykach wojennych, jeden lud 
będzie się burzył przeciw drugiemu, a jedno króle­
stwo przeciw drugiemu. Ten straszny widok krwi 
i nieszczęścia nakazywał mu podjąć ostatnie prośby 
swego poprzednika i zaklinać książąt i narody, aby 
zaprzestały bratobójczej walki. Oby Pan Bóg po­
zwolił, aby jak podczas Narodzenia Chrystusa, także 
w zaraniu jego papiestwa odezwał się głos, któryby 
głosił pokój ludziom na ziemi. Druga wojna jeszcze 
zasmuca serce Papieża, która wprawdzie nie jest 
wojną cielesną, ale nie mniej niszczącą, ponieważ jest 
to wojna duchowa, która jest przyczyną obecnej woj­



ny, Przyczynami tej wojny duchowej są: brak wza­
jemnej miłości i szacunku pomiędzy ludźmi, lekce­
ważenie powagi, niesprawiedliwość w stosunkach 
wzajemnych klas społeczeństwa i gonitwa za dobra­
mi materyalnemi. Zbadawszy położenie Kościoła i 
wszelkie dziedziny, które stoją otworem jego dzia­
łalności, Papież zwraca uwagę na to, że przede- 
wszystkiem potrzebną jest działalność Kościoła i du­
chowieństwa dla usunięcia złego na świecie. Papież 
zaklina biskupów, by poświęcili całą swą uwagę wy­
chowaniu świątobliwemu duchowieństwa i zaleca 
duchowieństwu przedewszystkiem zgodę i jedność 
oraz posłuszeństwo dla biskupów. Ubolewa nad 
tem, że duch nieposłuszeństwa nie zawsze trzyma 
się zdała od Kościoła i przypomina, że władza bi­
skupia nie świeckiego, lecz boskiego jest pochodze­
nia. Kto nie jest z biskupami, ten nie jest z Kościo­
łem. Papież protestuje przeciwko wyjątkowemu 
położeniu, w którem znajduje się Namiestnik Chry­
stusowy i kończy życzeniem gorącem przywrócenia 
pokoju.

Dokąd dążymy?
Krakowski „Głos Narodu“ donosząc radosną no­

winę o utworzeniu się „Centralnego Komitetu Pol­
skiego w Ameryce“ przez połączenie się pod jednym 
sztandarem pięciu najznaczniejszych organizacyi 
polskich w Chicago, wyraża równocześnie ubole­
wanie, że nasze społeczeństwo rozstrzelone na par- 
tye i partyjki, stronnictwa, których przywódzcy wię­
cej patrząc na osobiste korzyści, jak na sprawę ogól­
ną, nie wie samo, dokąd dąży?

Prawda, że najgorętszy patryota u nas, patrząc 
co się dzieje pod względem narodowym, mógłby łat­
wo popaść w zwątpienie, ale tego nam czynić nie 
wolno, zwłaszcza w czasie obecnym.

Przecież mamy liczne instytucye narodowe, któ­
re pracują według sił, choć bez rozgłosu i kto ma by­
stre oko, ten dojrzy błogi owoc tej niezmordowanej 
pracy.

Rodacy nasi w Ameryce żyją już od dziesiątek 
lat w błogiej atmosferze politycznej wolnej Amery­
ki i łatwiej im tam się rozwijać jak nam, którzy w 
tym samym czasie ledwie szeptem, drogiej sercu mo­
wy mogliśmy używać, nie mówiąc już nic o innych, 
niezliczonych udręczeniach moralnych i materyał- 
nych.

Bolesnem jest wprawdzie, że niektórzy z przy- 
wódzców narodu „więcej patrzą na osobiste korzy­
ści, jak na sprawę ogólną“ , ale jest większa liczba 
takich, którzy sumiennie pełnią swe obowiązki i nie 
zrażają się niczem, a nawet aresztowaniem bez naj­
mniejszej przyczyny i wytaczaniem procesów o „pod­
burzanie do gwałtów“ .

Najboleśniejszym jest jednak fakt, że takich Si- 
cińskich, Chudzińskich itd. jest pomiędzy nami i 
dziś wielka liczba, którzy z ukrycia, przez anonimo­
we napaści na osoby najczystszego charakteru, lub 
na redakcyę gazet, pełnią z wytrwałością godną 
dobrej sprawy, swe piekielne posłannictwo.

Nawet po Kaszubach włóczy się jeden taki pu­
szczyk, niby to „narodowiec“ , który na pocztówkach, 
przesyłanych do Redakcyi gazet, bryzga jadem na 
autorów i współpracowników gazet ludowych.

Ów jegomość starał się o poselstwo na Kaszu­
bach, ale go usunięto, bo go uznano tego niegodnym.

Wykazało się też jego zapatrywanie, bo użalał 
się w ,,Danz. Neueste Nachrichten“ , na niedojrzałość 
polityczną Kaszubów, którzy się na „mądrej polity­
ce“ jego nie poznali i nie chcieli go mieć za posła.

Ś. p. Ignacy Andrzejewski wynalazł na podo­
bnych łajdaków radykalny sposób. Budując nową 
wilę przy ul. Zwierzynieckiej w Poznaniu, kazał 
wmurować u samego szczytu cztery haki, aby w ra­
zie potrzeby można od razu powiesić czterech nie­
doszłych Sicińskich.

To poskutkowało i od razu zapanował w Pozna­
niu względny spokój. Niech więc ludzie dobrej wo­
li nie dadzą się zrazić głosom tych nietoperzy i pu­
szczyków, którzy się kryją po zaułkach.

A. J.

Położenie w  Królestwie
Polskiem.

Major Mohrat, krytyk wojenny „Beri. Tagebl." 
pisze o położeniu wojennem na wschodzie co nastę­
puje: Nie zawiodły nas nadzieje, że po zwycięstwie 
pod Kutnem nastąpi dalsze powodzenie. Armia Hin- 
denburga wzdłuż Wisły, a mianowicie na południe 
od rzeki tej napierała na prawe skrzydło rosyjskie 
i odparła je od prostej linii odwrotowej ku Warsza­
wie na południowy wschód. Niemcy jednak ścigali 
główną armię rosyjską odpartą poza Kutno. W oko­
licy na północ od Lodzi rozwinęły się nowe walki, 
które się jeszcze nie rozstrzygnęły. Nowe to pole 
walki jest znowu na południowy wschód od Kutna 
pomiędzy Łodzią i Łowiczem nad Bzurą. Pomiędzy 
Wisłą i Łowiczem armia Hindenburgą ma wiele 
miejsca do operacyi, zanim potrzebuje się wystawić 
na ogień fortec nieprzyjacielskich nad Wisłą, Modli­
na i Warszawy. Całe położenie pozwala nam spo­
dziewać się zupełnego powodzenia, i to tem więcej,

że znaczne siły rosyjskie, które na północ posuwały 
się ku linii Toruń— Mława, pod Lipnem i Płockiem 
zostały odparte na linię Bugu. Po ich klęskach Ro- 
syanie będą zdążali do linii nad Wisłą: Warsza­
wa—Dęblin. Wątpliwem jest jednak, czy uda im się 
to zupełnie, ponieważ znaczne części ich zostały od­
parte w stronę południową wschodnią. Jeśli zaś uda 
im się dotrzeć do Wisły, to Niemcy ścigać ich będą 
tak ostro, że utrudnią im przeprawę przez rzekę. 
Wyraźnie objawia się w tych walkach w Królestwie 
Polskiem współdziałanie armii austryackiej. Główne 
siły rosyjskie dotarły wśród walk do liinii Koło— 
Warta—Noworadomsk, zanim przeszły do ofenzy- 
wy siły Hindenburgą. Przedłużeniem środka rosyj­
skiej armii skierowanego na Poznań tworzyła jako 
lewe skrzydło, które na ogół kierowało się ku Kiel­
com i Krakowu. Austryacy utrzymując łączność 
z Niemcami, powstrzymali nieprzyjaciela i zająwszy 
go tu nie pozwoili mu rzucić swych sił w zagrożony 
środek.

Na Śląsk i Westfalię.
Wychodzące w Lyonie pismo francuskie „Pro­

gres“ powiada, że w Paryżu panuje niezadowolenie 
z dotychczasowych postępów Rosyi. Nie Berlin po­
winien być celem ofenzywy rosyjskiej, ale Śląsk z 
Wrocławiem. Anglia zaś musi bombardować Ham­
burg i Bremenę i potem zająć Westfalię, Są to płu­
ca Prus, po których zniszczeniu muszą się Prusy u- 
dusić. Podobne głosy odzywają się także w „Time­
sie“ , W numerze z dnia 13 listopada powiada, że 
wprawdzie sojusznicy dążą wciąż jeszcze do Berli­
na, aby tu Niemcom podyktować warunki pokoju, 
ale daleko prędzej już skuteczne wkroczenie do Nie­
miec mogłoby oporowi niemieckiemu zadać cios 
śmiertelny. Faktem jest, że Niemcy właśnie na 
swych granicach są nader czułe. Mają bowiem dwa 
środowiska przemysłu: jedno w Westfalii i nad dol­
nym Renem, a drugie na Śląsku obfitym w kopalnie 
i zakłady przemysłowe. Oba -te środowiska są nad 
granicami, a Rosyanie od Śląska są oddaleni o jedno­
dniowy marsz. Oba te środowiska należą, do Prus, 
a sprzymierzeńcy woleć będą ukarać surowo Prusy 
niż inne państwa niemieckie, które tylko niechętnie 
prowadzą wojnę. Głownem zadaniem sprzymie­
rzeńców jest zniszczenie niemieckiej armii, ale zni­
szczenie środowisk przemysłowych zadałoby cios 
śmiertelny oporowi niemieckiemu. Naszem zdaniem 
myśl ta jest tak zdrowa i tak ważna, że powinna zaj­
mować przednie miejsce w planie dalszej wojny. 
Wypadki jednak wykazują, że inaczej się dzieje, niż 
życzą sobie Anglicy. Rosyanie zamiast kroczyć na 
Śląsk, cofają się znowu w głąb Królestwa i to niedo­
browolnie.

W©i€©f© W©lWÇ»
Nowe próby pośrednictwa?

Amsterdamski „Handelsbład“ wskazuje na to, 
że obecnie amerykański poseł wyjeżdża do Waszyng­
tonu. „Handelsbladet“ uważa, że chwila obecna 
nadawałaby się do pośrednictwa i zapytuje się, czy 
Hołandya razem z Stanami Zjednoczonymi nie mo­
głaby przygotować akcyi pośredniczącej. Niezawo­
dnie nastrój pokojowy we Francyi, aczkolwiek po­
między ludem bezwarunkowo istnieje, nie znalazł 
jeszcze publicznie wyrazu. Nawet Vaillant oświad­
cza w „Humanité": Odrzucając wszelkie pomysły o 
zaborach wojna powinna być prowadzona dopóty, 
dopóki niemiecki imperyalizm nie zostanie zniszczo­
ny. Rokować z nim oznaczałoby tyle co zawierać 
z nim pokój.

Amerykańskie pośrednictwo?
Korespondent „Beri. Tageblattu“ donosi ze 

Sztokholmu: Telegram z Petrogradu donosi, że wy­
soki zastępca Sianów Zjednoczonych odwiedził rząd 
i dwór rosyjski, aby się informować w imieniu pre­
zydenta Sianów Zjednoczonych co do możliwości po­
koju. Rezultat tej konferencyi trzyma się w ścisłej 
tajemnicy. Nadzwyczajny ten poseł opuścił już Pe- 
trograd.

Komunikat niemiecki z dnia 19 b, m,
W zachodniej Flandryi i północnej Francyi po­

łożenie jest bez zmian. Eskadra aeroplanów nie­
mieckich podczas lotu wywiadowczego zmusiła dwa 
nieprzyjacielskie aeroplany do wylądowania a je­
den zestrzeliła. Gwałtowny atak francuski w oko­
licy Servon na zachodnim skłonie Argon wśród cięż­
kich strat Francuzów został odparty. Nasze straty 
były niewielkie. Na wschodniem polu walki wzno­
wione walki trwają w dalszym ciągu.

Walki pod Krakowem,
W i e d e ń ,  Austryacy urzędowo donoszą dnia 

17 b. m.: Z pod Krakowa wypadając wojska nasze 
wczoraj zajęły przednie linie nieprzyjacielskie na 
północy od granicy austryackiej. Pomiędzy Wolbro­
miem i Pilicą Rosyanie dotarli tylko pod nasz ogień 
artyleryjny. Gdzie zaatakowała piechota nieprzy­
jacielska, została odpartą. Jeden z pułków naszych 
wziął 500 jeńców i zdobył 2 oddziały kartaczownic. 
Niemieckie zwycięstwo pod Kutnem na całem poło­
żeniu daje się już we znaki.

Ostrzeliwanie Libawy w świetle rosyjskiem,
Rosyanie donoszą urzędowo: Rano 17 listopada 

niemiecka eskadra złożona z dwu krążowników i 10 
torpedowców zjawiła się w porcie libawskim i bom­
bardowała ponownie port, wywołując pożary.

Walki we Flandryi,
„Voss. Ztg.“ donosi: „Nationaltidende“ zamie­

szcza depeszę „Daily Mail“ , według której pod Dun­
kierką nowe rozpoczęły się walki. Straty sprzy­
mierzeńców są wielkie, ale zrobili znaczne postępy. 
Straty niemieckie w porównaniu do strat sprzymie­
rzeńców są ogromne, Anglicy zbliżają się do Mes- 
sines, „Köln, Ztg." donosi o zapatrywaniach pary­
skich na położenie co następuje: Niemcy podjęli no­
we ataki na południu frontu pod Ypres i Armentie- 
res. W północnej Flandryi i na wybrzeżu w dalszym 
ciągu się fortyfikują. Całe wybrzeże Ostende—Knok- 
ke obsadzone jest artyleryą i fortyfikacyami. Świe­
że wojska zgromadzono w Brügge? Thielt i na wschód 
od Thourout.

Uszkodzenie katedry w Reims,
Pisma berlińskie donoszą: Konserwator biblio­

teki miejskiej w Reims, Jadrat, nadesłał akademii 
francuskiej obszerne sprawozdanie o stanie katedry 
w Reims. Według sprawozdania tego jest uzasadnio­
na nadzieja, że zniszczone części katedry po więk­
szej części będzie można odnowić. Pożar flie 
zniszczył przedewszystkiem wewnętrznych części 
budynku, nawet organy są zupełnie zachowane,. 
Również stary kościół św. Remigiusza jest zupełnie 
nieuszkodzony,^ natomiast pałac biskupi przepadł. 
Biblioteka miejska z drogocennymi manuskryptami i 
zbiorem książek została uratowana.

i Położenie finansowe Anglii.
W parlamencie angielskim minister skarbu Lloyd 

George obszernie omawiał położenie finansowe An­
glii i powiedział między innemi, że do 31 marca po­
trzebna jest kwota 535 milionów funtów szterlin- 
gów, z czego na wydatki wojenne przypada 339 mil. 
575 tys. funtów. Zaproponował podwyższenie po­
datku dochodowego, równające się zdwojeniu tegoż. 
Podatek ten ma przynieść ok, 12 i pół mil. funtów 
więcej, dalej zaproponował podwyższenie podatku od 
piwa i herbaty. Drogą pożyczki należy zebrać 
321 mil. 325 tysięcy funtów. Wobec tego zapropo­
nował George wydać rentę 3 i pół procentową po 
kursie 95, która może być wykupiona w 1928 r. Za­
komunikował, że rząd otrzymał już ofertę na 100 
mil. funtów. Parlament propozycye przyjął.

10-miliardowa pożyczka w Anglii.
„Daily News“ dowiaduje się, że rząd zamierza

zaciągnąć pożyczkę wojenną w wysokości 500 milio­
nów funtów szterlingów (10 miliardów marek).

Straty marynarki angielskiej.
„Frankfurter Zig.“ donosi , z Londynu: W par­

lamencie lord Churchill zakomunikował straty flo­
ty angielskiej do 17 listopada. Wynosiły one 222 za­
bitych oficerów, 37 rannych i 5 zaginionych; majtków 
jest 2455 zabitych, 428 rannych i 1 zaginiony. Nie 
wliczone w tem jest 1000 zaginionych z dywizyi flo­
towej pod Antwerpią, 875 chłopa na okręcie Goode 
Hope i dywizya internowana w Holandyi.

Miny na wybrzeża szkockiem.
Z Petrogradu donosi „Ruskija Wiedomosti“ , jak 

czytamy w „Voss, Ztg.“ , że angielski torpedowiec 
„Druand“ najechał na minę na wybrzeżu szkockiem 
i utonął. Załoga została uratowana.

Bułgarya a irójporozumienie.
Wskutek niebezpieczeństwa tureckiego także 

Edward Grey popierany przez Sazonowa usiłuje po­
zyskać Bułgaryę1 dla trójporozumienia. W a
wywiera silny nacisk na Serbię, aby odstąpi*3 zaiaz 
bułgarską część Macedonii Bułgarom. 55’ z(7 zil 
tę cenę pozyskają Bułgaryę, ta k -ż e  odda osyi do 
dyspozycyi swą armię do operacyi na° t  , ami- 
Pomaganie Serbii przeciw Austryi - ‘Uigaryę
jest wykluczone.

Ostrzeliwanie
Korespondent „Voss. Ztg “ donosi z pod Biało- 

grodu: W poniedziałek wieczorem komendant wojsk 
austryackich wysłał d ° ser Ł; :ieŚ° dowódcy parla­
mentarza wzywając berbow cło poddania się. Ser­
bowie prosili o godzinę do namysłu. Gdy odpowiedź 
w oznaczonym czasie nie nadeszła, monitory i ba- 
terye rozpoczęły znowu o godzinie 9 wieczorem o- 
strzeliwać miasto. Szturm na Waljewo rozsadził 
zupełnie serbskie centrum. Część armii serbskiej 
została odparta na zachód, druga część na wschód. 
Wiele jeńców i liczne tabory dostały się w ręce zwy- 
cięsców. Komendant armii Potiorek żołnierzom ja­
ko wynagrodzenie kazał wypłacić poszóstny żołd. 
Nastrój wojsk podczas dwutygodniowego pochodu 
zwycięskiego jest znakomity.

Włochy a Egipt.
Korespondent rzymskiej gazety „Gazzete *  Po- 

polo“ dowiaduje się z wiarogodnego źródła, ze po­
lityka włoska i nadal będzie miała charakter czysto 
defenzywny. Włochy tylko wówczas wkroczą, gdy­
by interesy włoskie tego wymagały- la tego zu­
pełnie fałszywą jest wiadomość, ja obY oonino go­
tów był wysłać wojska do Egiptu d.a popierania An­
glii, co równałoby sie wypowiedzeniu wojny Niem­
com i Austryi. Włochy tylko bronić będą swej ko­
lonii ligijskiej zagrożonej przez agitacyę turecką.
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Turcy kroczą do Egiptu?'
agitac T^^ondent „Beri, Tagebl.“ donosi z Konstan- 
kich ¿1 Sfurecka główna kwatera donosi: Turec- 
ni se 'z'l »Egiptu odbywa się w dalszym ciągu, Woj- 
wojr alr- He są już 120 kilometrów na terytoryum 
ciWi*iem. Zajęły Kalet el Rahl i zatknęły tam 
lolidar turecki. W okolicy Lasistan nhd granicą 
dbiaską po zaciętej walce Turcy zadali Rosyanom 
.śwliwą klęskę, Rosyanie zostawili na placu boju 
êg ych zabitych i rannych. Oprócz tego wpadły w 

a’ Turków dwie duże armaty górskie i 100 jeńców. 
Constantynopolu w mieszkaniu Anglika Alfreda 
ry znaleziono aparat telegrafu bez drutu, Hen- 
o i syna jego stawiono pod sąd wojenny, Za- 
ięto wszystkie szkoły państw wojujących z Tur- 

nauczycieli stawiono pod dozór. Francuskie 
arzystwo portowe i wodociągi francuskie nad je- 
em Derkos stawiono pod dozór państwowy.adomości kościelne.

Ojciec św. za neutralnością Wioch,
Naczelny redaktor „Unita Cattolica" miał posłu- 

aie u Ojca św., który mu powiedział: Włochy 
i wszelką cenę muszą pozostać neutralne, aby o- 
ropności wojenne nie przybrały jeszcze większych 

rozmiarów. Żaden katolik i żadne pismo mieniące 
ńę być katolickiem, które chce być posłuszne Papie­
żowi. nie może żywić zamiarów wojennych przeciw­
ko jakiemukolwiek państwu i powinni się wystrzegać 
robienia trudności władzy kościelnej lub władzom 
świeckim.

Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej“ na czas lub 
nie dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie­
bawem postaramy się o ukaranie winnego.

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA“ — DANZIG.

I ■fryvy ri—fr*r**fr *!<*?■ ,ł| lt"ł,jłl<il

Wiadomości potoczne.
Każdą czytelniczkę i każdego z Czytelników naszych pro­

simy o nadesłanie choćby tylko w kilku słowach skreślonych 
;na karcie pocztowej każdego wypadku, jaki zajdzie w ich 
bliższej lub dalszej okolicy. Wiadomości te podawać będzie­
my bezpłatnie w poniższych wiadomościach potocznych. Do­
nosić prosimy stale i o ile możności jak najwcześniej.

Szanownych Czytelników Żukowa i miejscowo­
ści najbliższych zawiadamiamy, że „Gazetę Gdań­
ską ‘ regularnie i punktualnie oddawaliśmy na pocztę 
główną w Gdańsku. Wina nie po naszej stronie. U- 
praszamy żądać energicznie zalegle numery od miej­
scowej poczty. Skorośmy gazetę wysiali, to też 
musi ją poczta dostarczyć wszystkim abonentom, 
którzy gazetę u niej zapisali.

Rząd niemiecki zabronił posłom belgijskim opu- 
zczać ich okręgi wyborcze pod grozą grzywny w 
wacie 10 000 franków.

Zakaz alkoholu w Rosyi, „Times“ donosi z Pe- 
rogradu: Wszędzie w Rosyi, gdzie ogłoszono stan 
wojenny, zakazano sprzedaży alkoholu wszelkiego 
odzaju. Zakaz, który miał wejść w życie dopiero 

Poniedziałek, wywołuje ogólne oburzenie w Rosyi. 
-Sądzono prawdziwy szturm na składy z alkoho- 
iir ażeby się zaopatrzyć. Piwowarowie skarżą się, 

 ̂ zrujnowani. Udali się do rządu z prośbą, aby 
tyło warzyć piwo małoalkoholiczne. Związki 

lyaenckie rozwinęły żywą agitacyę i spodziewają 
że zakaz zostanie rozszerzony na całą Rosyę, 

‘̂ksza część restauracyi w Petrogradzie zamierza 
.amlcnąć, ponieważ jeść do restauracyi nikt nie bę­
dzie chodził, jeśli wina do tego nie dostanie.

Ostre obchodzenie się z obywatelami zagranicz­
nymi. „Tägl. Rundschau“ dowiaduje się z rzekomo 
dobrego źródła, że przepisy o traktowaniu obywa­
teli zagranicznych bawiących w Niemczech mają 
być jeszcze więcej obostrzone. Ponieważ z Rosyi na­
deszły też wiadomości, że tam Niemców zamykają w 
obozach koncentracyjnych, Niemcy — o ile się wia­
domości te sprawdzą — również zamkną Rosyan w 
obozach takich. Niemcy za pośrednictwem mocar­
stwa neutralnego protestują energicznie przeciwko 
zamykaniu kobiet w obozach koncentracyjnych w 
Anglii. Gdyby protesty niemieckie miały pozostać 
bez skutku, także w Niemczech pozamykają w obo­
zach Angielki w Niemczech bawiące,

O zwycięstwie 9-tej armii na Kujawach (bitwie 
pod Kütnem) doniósł generał v. Hindenburg cesarzo­
wi niemieckiemu, wskutek czego tenże wystosował 
do wodza rzeczonej armii, generała v. Mackensena, 
następujący telegram:

«Wielka kwatera główna 16. 11, 1914. Generał 
v, Mackensen, główna kwatera armii 9. Gdym Pa­
na postawił na czele 9-tej armii, byłem przekonany, 
że Pan powierzone mu zaufanie w pełnej mierze u- 
sprawiedliwi. Pańskie znakomite rezultaty dni o- 
statnich najlepiej o tem udowodniły, wskutek czego 
zasyłam Panu i jego dzielnym żołnierzom najszczer­
sze życzenia. Pańska niewzruszona waleczność wo­

bec liczebnie znacznie silniejszego wroga jest naj­
większej pochwały godna. Powiedz Pan to swoim 
żołnierzom, załączając cesarskie me pozdrowienie z 
najlepszemi życzeniami na przyszłość,

Wilhelm I. R.
Szpiegostwo rosyjskie w Prasach Książęcych. 

Socyalisiyczny „Vorwärts“ zamieszcza ironiczne u- 
wagi przeciwko agraryuszom w sprawie zatrudnie­
nia tanich robotników rosyjskich. Za pomocą robot­
ników sezonowych Rosyanie podobno uprawiali ob­
szerne szpiegostwo. „Vorwärts“ przytacza następu­
jące przykłady: Gdy jeńca rosyjskiego prowadzóno 
w okolicy Wystrucia, powiadał, że okolice te zna 
dobrze, bo pracował tu jako robotnik przy budowie 
szosy, a oficerowie przy tem fungowali jako dozor­
cy robotników. Gdy Rosyanie przybyli do Bersch- 
kallen, rosyjski oficer powitał tamtejszego pastora 
jako starego znajomego. Gdy zdziwiony pastor py­
tał się go, skąd go zna, oficer odpowiedział, że przed 
trzema laty w lasach tamtejszych pracował jako 
drwal razem z robotnikami zagranicznymi, aby wy­
badać wojskowe położenie tych okolic.

Znamienne objawy w socjalizmie niemieckim. 
Pisma niemieckie donoszą, że w Monachium radca 
miejski socyalista Schmidt wśród ogólnych oklasków 
stawił wniosek, aby żołnierzom rannym na gwiazdkę 
pomiędzy innemi podarowano monetę pamiątkową 
z podobizną króla bawarskiego. Również inne po­
szlaki wskazują na to, że w łonie niemieckiej socyal- 
nej demokracyi jest obecnie zupełny rozłam wskutek 
wojny i że po wojnie, gdy cenzura ustanie, wojna do­
mowa jest nieunikniona.

Z poczty. Zarówno dla jeńców pozostających 
w Rosyi, jako też odwrotnie dozwolono wysyłać pie­
niądze za pomocą przekazu pocztowego. Najwyższa 
kwota wynosi 300 rubli. Miejsce wyznaczone na 
przedniej stronie przekazów zagranicznych należy 
zaopatrzyć adresem „Königlich Schwedisches Post­
amt Malmö 1 Upa, Schweden“ . Dokładny adres od­
biorcy pieniędzy wypisuje się na stronie odwrotnej 
odcinka. Na miejscu służącem zazwyczaj do nale­
pienia znaczka pocztowego należy wypisać „Kriegs­
gefangenensendung, Taxfrei". W Malmö przepisu­
je się niemiecko-szwedzkie przekazy pocztowe na 
szwedzko-rosyjskie, a przekazy rosyjsko-szwedzkie 
na szwedzko-niemieckie.

— Najwyższą wagę paczek wysyłanych do Au- 
stryi podwyższa się z 10 na 20 klgr. Przesyłki pocz­
towe do 20 klgr. można odtąd do wszystkich miejsco­
wości w Bułgaryi wysyłać przez Ausłro-Węgry i Ru­
munię. Paczek do Bułgaryi nie wolno przejściowo 
wysyłać za zaliczką.

Wysyłka paczek pocztowych aż do 5 klgr. do 
Turcy i (tureckie urzędy pocztowe) dozwolona jest 
przez Austro-Węgry, Rumunię i Bułgaryę, natomiast 
już nie przez Włochy, Nie wolno do paczek załą­
czać piśmiennych doniesień, ani też takowych wypi­
sywać na kartach adresowych paczek. Bliższych 
szczegółów udzielają urzędy pocztowe,

Elbląg. W święto Ofiarowania Najśw. Maryi 
Panny utopił się trzyletni chłopczyk kowala Jabłow- 
skiego.

Królewiec. W miejskiej gazowni przy tamie hol­
sztyńskiej powstała w środę eksplozya gazu,' przy- 
czem dwóch robotników zostało ciężko rannych.

Paczki gwiazkowe do żołnierzy w polu wysy­
łać można pocztą od dnia 20-go listopada przez ty­
dzień.

Przy przesyłkach baczyć trzeba, żeby były od­
powiednio zapakowane, a zawierać nie powinny 
przedmiotów psujących się łatwo ani też rzeczy za­
palnych. Dopuszczone są paczki do 10 funtów.

Od 20-go listopada otwarte znowu jest miejsce 
paczek dla żołnierzy (Paketdepot-Danzig — St. Eli- 
sabethkirchgasse).

Gdańsk, Niebawem mają tntaj nadejść więk­
sze zapasy nafty z Rumunii i Austryi. Ceny za mięso 
i drób stałe idą w górę; mendel jaj kosztuje już 2 
mk„ funt masła stołowego 1,60 mk.; dalszemu podro­
żeniu towarów zapobiegają tylko przez władzę wy­
znaczone ceny. Czekolada, często przesyłana żołnie­
rzom w pole, podrożała o 20 procent.

Kwidzyn. Za przeszło 2 tysiące marek towarów 
kożuszkowych i ubrań skradziono w tych dniach z 
bazaru mód Augusta Klingera. Złodziei — trzech 
robotników zatrudnionych przy budowli tamtejszej 
— już aresztowano. Najznaczniejszą część towarów 
znaleziono jeszcze u nich.

— Ponieważ w powiecie kwidzyńskim objawiać 
się poczęło pewne wzburzenie umysłów wśród ludno­
ści, landrat uważał za potrzebne wydać obwieszcze­
nie tej treści: „Jak z wiarogodnego źródła się dowia­
dujemy, dla Prus Zachodnich, mianowicie południo­
wej części prowincyi, a szczególnie powiatu kwidzyń­
skiego, nie zachodzi żaden powód do obawy i nie­
pokoju. Rozporządzenie wypróżnienia tutejszych 
szpitali miało tylko ten cel, by zachować miejsce dla 
następnych transportów rannych“ .

Malbork, W nocy powstał pożar w miejscowo­
ści Holm, w pow. malborskim i strawił dom miesz­
kalny posiedzicieła Eltermanna. Jakkolwiek już 
wszyscy spali w domu zagrożonym i dopiero ocknęli, 
gdy płomienie się ukazały, zdołano jednak wynieść 
większa część mebli i sprzętów. Powód powstania 
ognia dotąd niewiadomy.

Gniew. Komendant miejscowy nakazał za­
mknięcie dwóch restauracyi na trzy względnie dzie­
sięć dni, ponieważ właściciele tychże wbrew prze­
pisom sprzedawali żołnierzom wódkę.

Z DALSZYCH STRON.
Berlin, W niedzielę wiecz. przerwana była ko- 

munikacya na górnej kolei przez dwie godziny. Na 
dworcu Bülowstrasse zabłąkał się pies, duża niemiec­
ka doga i zgubiwszy widocznie swego pana, puściło 
się psisko torem kolejowym do dworca „Gleisdrei­
eck“ . W tym samym czasie nadjechał pociąg i na­
jechał psa; dziwnym jakimś sposobem wyskoczyła 
tylna część jednego wozu ze szyn i wóz ustawił się 
na poprzek toru.

Wszelki ruch kolejowy od placu Aleksandra aż 
do Bülowstrasse musiał ustać, a pociągi znajdujące 
się w drodze, musiały wrócić na stacyę, by pasażero­
wie mogli wysiąść.

Dopiero o godzinie 11 i pół w nocy, po usunię­
ciu przeszkody, mogły pociągi dalej kursować.

K * 5 P 5 I H « i t O f Ś C i .
Życie króla i królowej belgijskiej. Niejaki Pa­

weł Erio opowiada w jednem z pism paryskich o spo­
sobie życia królestwa belgijskiego na wygnaniu co 
następuje:

Królestwo zamieszkali obecnie w małym dom- 
ku, znajdującym się przy drodze pomiędzy oszańco- 
waniami belgi]skiemi a granicą francuską. Życie mo­
narchów jest obecnie nadzwyczaj proste i skromne, 
pozbawione wszelkiej etykiety dworskiej i równa się 
poprostu życiu pierwszego lepszego zamożniejszego 
obywatela Belgii. W dalszym ciągu opisuje Erio 
wzruszającą scenę odwiedzin kościoła przez królo- 
wę i króla;

„Bez żadnej eskorty, król przybrany w uniform 
generalski, królowa przybrana w zwyczajną suknię, 
wyszli od samego rana ze swej wili, udając się na 
ranną Mszą świętą. O kilka kroków za królestwem 
postępował wolnym krokiem jedyny tylko oficer.

I Dwupłaszczyzniowiec unosił się wysoko gdzieś po­
nad chmurami. Monarcha, który miał oczy dotąd 
ciągle spuszczone w  dół. wyciągnął lornetkę i po­
czął śledzić ruchy samolotu, rozpoznając od razu, że 
to samolot francuski. „Jest to samolot francuski — 
odezwał się król do małżonki swojej, poczem przez 
dłuższą chwilę przypatrywali się oboje królestwo 
ruchom aeroplanu, ginącego gdzieś nad obozem nie­
przyjacielskim, Przyszedłszy do kościoła, popchnęli 
drzwi i weszli jednocześnie do wnętrza. Królowa 
umaczała palce w wodzie święconej i podała ją kró- 

S łowi i razem uczynili znak krzyża świętego. Kościół 
był napchany poprostu. Król przepraszając ludność 
posuwał się naprzód przed ołtarz, gdzie oboje uklę­
kli w ławce przed ołtarzem, przy którym celebrowa­
na była Msza święta. Modlitwa króla i królowej 
try/ała na klęczkach przez całą Mszą świętą. Lu­
dność, która tymczasem rozpoznała monarchę, wy­
szła z kościoła naprzód i gdy królestwo wychodzili, 
zaczęła wznosić na cześć króla,, królowej i Belgii ży­
we okrzyki. Królowa dziękowała ustawicznie sło­
wami: „Dziękuję, dziękuję", król natomiast kłaniał 
się ludności po wojskowemu. Wśród największego 
wzruszenia, ze łzami w oczach udali się monarchowie 
w stronę tymczasowej swej siedziby, śledzeni przez 
rozentuzjazmowanych mieszkańców.

— o —

Dwóch wiarusów. Od czasu wojny rosyjsko- 
japońskiej upowszechnił się zwyczaj, że piechota o- 
strzeliwa się nawzajem z rowów i przeważnie rowa­
mi posuwa się naprzód. Niekiedy rowy dwu stron 
wojujących zbliżają się do siebie tak blizko, iż nie­
przyjaciel słyszy głos nieprzyjaciela.

Najczęściej służy to blizkie sąsiedztwo do urą­
gania sobie wzajemnego, do przechwałek i pogróżek 
ale czasem bywa inaczej. Tam gdzieś w Królestwie 
zbliżyli się do siebie rowami na odległość głosu dwaj 
wąsale, jeden w pruskim, a drugi w rosyjskim mun­
durze. Obydwaj odważni, ale nie mniej pamiętający, 
że rowy są na to, aby z nich wroga prażyć, ale sa­
memu chronić się przed strzałami. Co więc jeden 
zmierzy, to drugi chowa głowę i unika szczęśliwie za­
bójczego pocisku śmiejąc się głośno z świszczącej 
nad rowem kuli. Po kilkugodzinnej zabawie w cho­
wanego, wąsal w pruskim mundurze, wiarus z pod 
Inowrocławia, zauważył, że wąsal w mundurze ro­
syjskim jakoś mu swojsko wygląda. Nie wiele się 
namyślając, huknie z rowu:

—  Niech będzie pochwalony!
—  Na wieki wieków! A czego tam?
— Nie macie papierosa?
— Znajdzie się. A macie zapałki?
— Mam sporo, uważajcie!
I w powietrzu krzyżowały się zamiast kul zabój­

czych, dwa pudełka, w których jedno zawierało pa­
pierosy, a w dnigiem zapałki.
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W BeiinsHmacliiiio
Es wird hierdurch zur öffentlichen Kenntnis ge­

bracht, dass bis auf weiteres

alle Versteigerungen von Häuten 
lind Fellen

im Bereiche des XVII. Armeekorps verboten sind,
D a n z i g ,  15, November 1914.

Der stellvertretende kommandierende General, 
v. Schack.



¡Stan w ody w W iśle wynosił dnia 21 listo p. br 
pod Toruniem +1 1,01, pod Fordonem +  0,92 pod Cheł­
mnem +  0,77, pod Grudziądzem +  1,02, pod Kurzebrak 
+  1 ,44, pod Scnievenhorst 2,54.

Berlin, dnia 21 listopada 1914.

Berliński targ na bydło.
Płacono za centnar żywej wagi:

Wołów 5334 szt.: 1 kl. mięsistych, wypasłych, liczą 
czych najwyżej 4-7 lat, 50 - 5i mk., II kl. młodych mię­
sistych, niewypasłych i starszych wypasłych 00—00 mk, 
III kl. umiarkowanie wypasłe młode, dobrze wypasie 
starsze 42 48 mk., IV. kl. słabe wypasłe każdego wieku 
35—38 mk.

Stadników £023 szt.: I  kl. mięsistych, wyrosłych 
47—50 mk., II kl. mięsistych, młodszych 43—48 mk.,
III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 35—40 mk., IV kl. umiarkowa­
nie odżywiane 00 mk.

Jało8zki i krowy 2077 szt.: I, kljmięsiste, wypasło 
jałoszki 00-00 mk.. II kl. mięsiste, wypasłe krowy do 
7 lat 43—46 mk., III kl. starsze wypasłe krowy i pośle­
dni fi rozwinięty młodsze krowy i jałoszki 38—41 mk.
IV kl. umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 28—33 mk.
V kl. słabo pasione krowy i jałoszki do 33|mk.

Cieląt 1681 szt.: I kl. tuczne 00—00 mk., 11 kl. 
tuczne i pierwszorzędne cielaki do ssania 58-60 mk,, 

kl. średnio-tuczne ale dobre cielaki do ssania 50—55 
mk., IV kl. 40—48 mk., poślednie ssaki 00—00 mk.

Owiec 6525 szt.: I kl. tuczne jagnięta i młode tuczne 
skopy 48—50 mk., II kl. starsze tuczne|skopy 43—47 mk., 
III kl. średnio tuczne skopy i jagnięta (marcowe) 33—40 
mk., IV kl. owce z nizin 00—00 mk.

Świń 24862 ,'szt.: I kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr. 
żywej wagi 58— 60 mk., II kl. mięsiste lepszych ras i krzy­
żówek tychże ważące przeszło 2Vs centn. żywej wagi 
55— 58 mk., III kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do 2l/a centnara żywej wagi 53—56^mk.t IV kl. 
mięsiste 48—52 mk.. V kl, słabo rozwinięte świnie 45—48 
mk., VI kl. maciory 51—54 mk.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" J. Kwiatkow­
skiego w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Henryk Wie­
czorkiewicz w Gdańsku.

Bank ludowy
Elngetr. Genossenschaft mit unbaschr. Haftpflicht 

w Sierakowicach (Sier. kowitz)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 4 i 41|z 1

stoso. nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mamy 
konto czekowe na poczcie w 
G dańsku (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi. - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prob. Łosiński. Hoffmann Makurat.

M a ł y  i w i e l k i

Katechizm
dla

dyecezyi chełmińskiej
po 30 i 50 fen. 

poleca
^  „ S a z r t a  G dań ska“  w Gdańsku.

Postbestellungsformular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Postamt 

die Zeitung „Gazeta Gdańska“ mit den Gratisbeilagen 
„Anioł Stróż“ , „Rolnik“ , „Gwiazdka Niedzielna“ für
den Monat Dezem. 191....  und zahle an Abonnement
0,42 Mk. (und 8 Pf. Bestellgeld).
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Obige 0,42 Mk. (und 8 Pf» Bestellgeld) erhal­
ten zu haben, bescheinigt:

E, Sommerfelda
kowieńska, ruska, brunatna, 

zielona i żółta

tabaka do zażywania
uznana od wszystkich za 
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedających, bardzo 
niskie ceny

W ysyłam  na próbę 9 funt 
paczkę poczt, za zaliczką.

Eugen Sommerfeld, 
daw. Otto A lberty, Grudziądz 
f abr.tabaki do zaży w. zał.1985

Zastępców poszukuję

Kupno o k o lic zn o ś c ią « !
Stare bezdzietne młażeóstwo 

zamierza sprzedać 
Som z peataEracyą

w dobrem położeniu w Gdań 
sku -  i to uczciwym katolikom 
przy wpłacie 7—10 000 marek. 
Reszta ceny kupna wysokości 
10 do 12 000 mk. przypadnie w 
udziale kupującemu po śmierci 
właściciela. Zgł. pod nr 478.

Druki dla kupców i przemysłowców!
Cyrkularze Listy z firmą Rachunki

Pocztówki Koperty
W ykonanie starauM . Ceny umiarkowane.

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku.
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Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.

Makulaturę
(stare gazety)

po 4 mk. za centnar oddaje

„Gazeta Gdalska“.

J e :>lv ta »  g  su tem

maszyn do szycia
Singera I Neidllngera.

Ktoby sobie maszyny 
io nzyttis lab kol* ¡tyosyi, 
Leeh&j mi kartę napisze 
ood »dresem :
Aatoal AbrsiSi îm?

Oliva Ludolfinerstr, 2.

mmmeMBsmsmssszmfft-/

pierze
samodziałąjaęp!

Henkela Soda doprania

Bekannt machung .
Die für das Festungslazarett für die Zeit vom 

1. 1. 15 bis 30. 6, 15 erforderlichen Verpflegungs­
mittel :

a) Backwaren
b) Kolonialwaren
c) Milch und Butter
d) grünes Gemüse, Kartoffel
e) Dörrgemüse
f) Bier

g) Selterwasser

sollen im Wege des öffentlichen Verdingungsverfah- 
rens vergeben werden, Termin hierzu findet am 
Sonnabend den 28. d. Mts. 11 Uhr vorm, statt. An­
gebote sind mit entsprechender Aufschrift dem Fes­

tungslazarett einzureichen. Die Bedingungen liegen 
im Geschäftszimmer des Festungslazaretts aus und 
können täglich von 8— 12 Uhr vorm, und 3— 6 Uhr 
nachm, eingesehen werden.

Vor dem Termin sind sie zu unterschreiben.

KOENIGL. PR. FESTUNGSLAZARETT
Danzig. ______

B IL E T Y  W IZ Y T O W E  
wykonuje

„GAZETA GDAŃSKA“

den 191-

Książki kaszubskie!
0 Panu Gzorlińscim 

co do Pucka po sece jachoł
na papierze kredowym . 
na papierze zwykłym . • 

jak w Koscśrznie koscelnygo obrele
Jasiek z K n i e j i ..................................
Kaszuba pod Wldnem . . . • • •
Ludność kaszubska w ubiegłem stuleciu 
Zarys ogólnej pisowni I składni pomorsko

k a szu b sk ie j...................................... • -
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem pocztoweai (Nacbnahme,.
Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej

marki 10 fen , zaliczka 20 fen. więcej. 
Adres nasz:

Gazeta Gdańska —  Danzig.

2,50 mk.
2 - »»

—,75
— ,25
—,25 »»
—¡90
1 - »>

Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943 
udziela

= = = = = = = = =  p  o ż y e z e i s ,  = = = = =
i przyjmuje depozyta, pia;rnc od takowych za wy­
powiedzeniem 3-miesięoznem

4  I p ó l  p r o s s s n t
za wypowiedzeniem natychmlastowera 4% od dnia 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banku otwarty 
codziennie od 9 do 1 w pał.

Fr. Ornsss, M. lanlokl. L. LnUkl.
ss

Bank Lu d o w y w Żukowie
| udziale pożyczek i przyjmuje oszczędności »

p l ą c ą c  p
i  .. 4  I 4% proceiat —...... |
I  sótsownie do wypowiedzenia. p
| Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od |

godziny 12—2 po południu.
Z A R Z Ą D .

Pirorski. Piaos. Biozkowski.

B A N K  H A N D L O W Y
zapisana spółka z nieograniczoną poręką

w Starogardzie — Pr* Stargard
załatw ia wszelkie sprawy bankowe.

-----— --------- Płaci od d ep ozy tów :------------------
4°/o za 1-miesięcznem wypowiedzeniem 

4ł/2°/0 za 3-miesięcznem wypowiedzeniem 
5% za 6-miesięeznem wypowiedzeniem 

Utrzymujemy dla wychodźców w Westfalii 
kasę depozytową w  Bochum, przy ulicy Klasztornej 6. 

Konto czekowe Gdańsk nr. 2496, Kolonia (Köln) 16665. 
Źyrokonto w banku rzeszy w Starogardzie i Bochum. 

Przyjmujemy wpłaty na konto czekowe i płacimy 
3% od dnia wpłaty.

Bliższych szczegółów udzielamy^ na życzenie.
Z A R Z Ą D

Tadeusz Schmidt. S. Tefelski. S. Kindermann. ^

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych

wykonuje umiejętnie i sumiennie cRC"Ijy<:'GZ0,T 
inżynier kultury i mierniczy pr*f ^

A. J a k s  w  ™
Schneldemuhl i. Png . ,Altar Hlarkt

e

łJ&

Rodacy pamiętajcie o swojej Spółce
K o p i e c  C o n s u m

i kuPuicie w niej swoje potrzeby.
Z a r z ą d .

T. Pokorniewski,
m is t r z  k r a w ie c k i,  G d a ń s k ,  Gr.Wollwebergasse 4 III

w y k o n u j e
wszelką garderobę męską, oywilną i wojskową

—--------- —  podłam m ia r y .----------------
Specyalnośó: Rewerendy, rzymlankl i płaszcze dla Wieleb. 

Duchowieństwa.
Reperacye przy skorej usłudze dobrze I tanio.

Wszelkie druki
wykonuje szybko j gustownie

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“.


